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Radjo i chorzy. 


Przemówienie na rozpoczęcie audycji dla chorych, wygłoszone 
w Rozgłośni Lwowskiej Polskiego Radja dnia 31 ETPA 

Rozpoczynamy w tej 
w programach Polskiego Radja: audycje dla 
chorych. Obowiązkiem moim jest powitać naj- 
pierw tych, dla których te audycje wprowadzo- 
no, powitać chory którzy teraz słuchają radja 
dla siebie. Nieraz już słuchali radja, zeli 
różne programy, dla ogółu przeznaczone. Dzi- 
siaj wreszcie mają audycję dla siebie. 

Z całego serea wita was dzisiaj Polskie Ra- 
djo, wila swoich najwierniejszych może słucha- 
czy i oddaje się na wasze usługi, Drodzy Cho- 
rzy! 

Umyślnie nie powiedziałem: „szanowni pań- 

stwo, szanowni słuchacze”, tylko powitałem was 
slowami- „Drodzy Chorzy” Napisałem niedawno 
list do jednego chorego w odpowiedzi na różne 
pytania, które skierował do mnie. W liście prze- 
mawiałem przez „pan“. Na to pisze mi ów drogi 
przyjaciel: „Bardzo dziękuję za informacje. 
W: ko było dobrze napisane, tylko ten „pan” 
to ca kiem do mnie nie przystaje Jeslem chory, 
garbaty, i ten „pan“ lo nie j Pozwólcie więc, 
że skorzystam z tej nauki i będę mówil do was 
„Drodzy Chorzy, INSANE: Bracia, Przyjaciele“ i 
lak was dzisiaj w imię Boże za pośrednictwem 
fali radjowej powitam na rozpoczęcie naszych 
audycyj. 

Audycje te doszł 
i zupełnie gładko. W 


chwili nowy dział 


do skutku wcale poprostu 
niedzielę popołudniu 12 
października słuchałem przez mój odbiornik 
lwowskiej skrzynki programowej. Pan Petry, 
kierownik Wydziału Programowego Rozglośni 
Lwowskiej, przedstawiał plany i programy Roz- 
głośni. Z głośnika padały poważne, mądre slo- 
wa o roli naszej rozgłośni, o jej celach i planach 
Ta mowa P., Pelry'ego skłoniła mnie do tego, 
że zaraz następnego dnia zjawiłem się w diurze 
Wydziału Programowego i lu miał 
osobiście kierownika Wyd 
swoją radość z rozbudowy proj 
i Lwowskiej. W rozmowie porus: 
sprawę wprowadzenia osobnych audycj 
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„Liberum arbitrium“, 
Kto jest upoważniony do sprzedaży 
- Sprawy religijne. — Z piśmien- 


chorych. Wniosek zostal przy 
niectwo Wydziału Programowego 
glośni Lwowskiej z całą 
zaraz na począłku wyraź lić, podnieść 
z uznaniem i wdzięcznością. Świadczy to bowiem 
dowodnie, że kierownicy Rozgłośni lwowskiej 
doskonale sobie zdają sprawę z roli społecznej 
radja i że potralią odpowiednio rozbudować 
program audycji 

Przez tę śmiałą inicjatyw 
ska pierwsza z pośród 
skich wprowadzając stałe 
usuwa ten dotkliwy brak 
programy Polskiego Radja. 


przez kierow- 
dyrekcję Roz- 
Należy to 


Rozgłośnia Lwow- 
i nadawczych pol- 
udycje dla chorych, 
jaki dotąd cecho vat 
Byly w nich różne 


działy i różne sprawy. Była muzyka przede- 
wszystkiem, były odczyty i wykłady, rozrywki 
f osobne dla rolników, mło- 

zych, dła gospodyń, dla han- 


= 
dlu i przez , byly Iransmisje nabożeństw i 
uroczystości narodowych. Zapewne wiele z tych 
rzeczy nadawało się dla chorych, ale nie było dla 
nich osobnych audycji, nie mówiono o tak wa- 
żnej sprawie, interesującej cale społeczeństwo, 
nie mówiono specjalnie o chorych i do chorych. 

Wiele stacji na ch za granicą ma ta- 
kie audycje dla chorych a opieka społeczna nad 
chorymi do potrzeb chorych zali i radjo. Dla 
kogoż bardziej nadaje się radjo, niż dla cho- 
rych? Przed zdrowymi otwarte są rozliczne mo 
żliwości. od których chorzy są wykluczeni albo 
na jakiś czas, albo trwale. Zdrowi mogą chodzić 
na konc dy, do teatru i do kina, na 
zabawy i widowiska, mogą być na nabo 
stwach i iach, moga urządz: sobie w. 
cieczki, odwiedzać się nawzajem, a 
chają tylko w wolnych od zajęć chw 
tomiast chorzy często od lych ws kich rzeczy 
są wykluczeni i zdani są tylko na słuchanie 
radja 

Chorzy mają na lo mają niestety tyle 
wolnego czasu, z którym często nie wiedzą co 
zrobić. Słuchają więc radja, o ile ich stać bylo 
na kupienie aparalu. lub o ile znaleźli się dobrzy 
ludzie, którzy o tem pomyśleli Chorzy słuchają 
więc wiele. Nie w: kie jednak audycje nadają 
się dla chorych Wiele programów nie liczy się 


nawet z tą najpoważniejszą może liczbą odbior- 
cówl i jej potrzebami. Chorzy mają swoje pol 
by, swoje wymagania, swoje zainteresowa 
Na wiele rzeczy pat oni inaczej, niż zdrowi 
i patrzą często głębiej i lepiej widzą Choroba 
wyrwała ich z rwącego potoku życia, pos 
obok drogi, którą z szumeny i i hałasem przeta 
się pochód bieżącego życia. Chory ma OŻRĘŚĆ 
i czas spokojnie popatrzeć się na la wszystko, 


osąd: zważyć 
Któryś z uczonych naz dzisiejsze 
czasy „czasami hałasu": w muzyce ha 


łasuje 
na namiętne 
reklama, wszęć 


jazzband, w literaturze, w teatrze roz) 
w handlu, w prasie ha 
* halas, nawet w, powietrzu, da- 
rujcie mi przyjaciele radioamalorzy, nawet w po- 
wietrzu hałas tysięcy fal radjowych. Ten hałas 
daciera do uszu chorego, zakłóca ciszę jego po- 
koju i cierpienia. W tym hałagie chory słuch: 
radja. Zdaje się, że bardzo pożądaną byłoby rzi 
czą dowiedzieć się, co chorzy sądzą o progr: 
mach radjowych. Pożądaną byłoby rzeczą i n 
pewno zgodną ze wskazówkami nowoczesnej mi 
dycyny w układaniu programów więcej liczy 
usposobieniem nowoczesnego człowieka, li- 
ię zwłaszcza z usposobieniem chorego no- 
woczesnego czlowieka. Do lego inogą przyczynić 
się znacznie osobne audycje dla chorych 

W czasie takich osobnych audycji radjo swą 
niewidzialną falą dociera tam, dokąd inni czę- 
sto nie mogą albo nie chcą dotrzeć, lub nie nia 
czasu. Radjo właśnie jest powołane, by pó 
wszędzie do chorych i by im zanieść na swej 
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fali wi 
radość i miłość, 
pomoc pożądaną 


ci dobre, kojące, radosne, by im nieść 
muzykę, i śpiew, dobre słowo, 
Przez radjo slyszy chory na- 


w łączności z wiernymi, ze społeczeń 
ry nie może zaw: co dnia słuchać, nie może 
ciągle słuchać, ale kiedy słucha, to naprawdę 
z radja sta przede ystkiem duchowo 
radjo przezwycięża jedno ze smulnych i 
kich następstw choroby: wyrwanie ze społe- 
stwa zdrowego, osamotnienie. Radjo łączy go 
ze społeczeństwem Okazuje się to zwłaszcza 
w niedzielę przy słuchaniu nabożeństwa. Wi- 
działem w wielkim nowocześnie urządzonym 
szpitalu Szarytek niemieckich w Kolonji nad Re- 
nem instalację radjową. Jeden wielkiej mocy od 
biornik. Głośniki na kurytarzach, przy łóżkach 
sluchawki W kaplicy mikrofon przed ołtarzem 
W dni powszednie odbiera się audycje ze stacji 
czej. W niedziele i święta chorzy wolą coś 
e dla siebie, swe własne nabożeńsiwo 
y szpitalnej, kazanie dla nich wygłoszo- 
chorych słucha w kaplicy, inni na 
w łóżkach. Widzimy, jak daleko tu po- 


salach, 
sunięto się w uwzględnieniu specjalnych polrzeb 


Największą i najgłębszą radość spra- 
na 
Głos fali radjowej, 

głos niewidzialnych chórów anielskich 
tuje im radosną wieść, że oto na halaśliwą 
ziemię, do zatroskanych sere wstępuje pokój Bo- 
ię laki niemocny laby, jak 
Ten, który mówił o sobie: 


chorych. 


wia chorym pasterka w tym szpitalu odpraw. 
w noe Bożego Narodzenia. 
i: kby 


oni, Bóg-Czławie 


W katakumbach Aleksandrji 
i w Ziemi Świętej. 
(Ciąg dalszy.) 

W ozasie rewizji paszportów spotyka mnie 
mała niespodzianka — oto komendant portowej 
policji egipskiej zatrzymuje mój paszport, kwe- 
stjonując identyczność wizy, wydanej przęz własne 
przedstawicielstwa w Warszawie, 

Interwencja J. E. X. Biskupa Okoniewskiego 
o tyle tylko poskutkowała, że fanatyczny Arab 
raczył mi wydać przepustkę z ważnością na czas 
nieograniczony, -- paszport jednak miałem otrzy- 
mać dopiero przy wyjeździe z Egiptu do Ziemi 
św, w Kl-Kantarze. 

Po ukończeniu rewizji paszportów żegnam 
się serdecznie z dotychczasowymi towarzyszami 
podróży, którzy po chwili zajmują miejsca w kiłku 
większych łodziach i transportami do brzegu 
przez krzykliwych Arabów, wreszcie znikają mi 
Zz oczu. 

Na skręcie panuje tymczasem wielki ruch 
i hałas, towarzyszący zwykle wyładowaniu to- 
warów: dźwignie jęczą przeraźliwie, robotniey 
zaś arabscy wrzeszczą jeszcze głośniej, biegając 
po pokładzie jakby opętani... 

Dowiedziawszy się u kapitana okrętu, iż 
pozostajemy w Port Said jeszcze kilka godzin, 
postanowiłem skorzystać z czasu -— i przejechać 
się nieco motorówką po kanale Sueskim. 

Nie potrzebowałem długo szukać za tym 
śiodkiem lokomacji, gdyż niezliczona ilość „tych 


łupin* przewalała się formalnie po falach mor- 
skich -— nieopodal okrętu. 

Na moje skinienie błyskawicznie podpłynął 
jeden z tych „mistrzów motorówkowych* I za 
chwilę wybrzna motorówka pruła już fale, omi- 
jając z podziwu godną zrecznością naokoło 
znajdujące się jej towarzyszki oraz inne łodzie, 
żaglowe. 

Wkrótce potem opuściliśmy zamknięte molo 
portowe i mknęliśmy dalej szybko wzdłuż wspa- 
niałych, szeroko zbudowanych bułwarów nad- 
brzeżnych portu Port-Said. 

Po drodze konstatuję fakt, że tutaj podobnie 
jakw smyrnie tramwaje są ciągnione jeszcze przez 
„nasze poczciwe koniki*, tym razem wspaniale 
prezentujące się, - bo krwi arabskiej. 

AE co chwila wspaniałe pałace nad- 
brzeżne, zbudowane przeważnie w stylu orjen- 
talnym — bez dachów, — gdzieniegdzie jednak 
widzimy i gmachy kilkupiątrowe, wzniesione już 
w stylu europejskim, 

Wreszcie wjeżdżamy w sam kanał Sueski, 
który, jak mię informuje „łamaną angielszczyzną* 
mój przewoźnik, rozciąga się na przestrzeni 164 
km. t. j. od Port Saidu — po Suez, na 65 —05 m. 
szerokości w zwierciedle wody, na dnie zaś stale 
22 m. i 11 m, głębokości. Szybkość przejazdu 
okrętów bardzo mała, bo wynosi zaledwia 10 km. 
na godzinę. 

Motorówka mknie coraz szybciej po lustrza- 
nej tafli kanału, od której odbijają się w tysiącz- 
nych odblaskach przecudne promienie zachodzą- 
cego czerwona słońca. 
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„Byłem chory a nawiedziliście mnie!“ Temu na- 
wiedzeniu fali radjowej, niosącej pokój i dobro 
dla chorych, nie mogli się oprzeć nawet inno- 
wiercy. 

Fala radjowa, stworzona przez Stwórcę, od- 
kryta genialnym umysłem wielkich wynalazców, 
ujęta potężną techniką uczonych inżynierów, oh- 
slugiwana przez tysiące oddanych jej radjome- 
chaników i radjoamatorów plynie przez powie- 
trze da chorego, do domów prywatnych i szpi- 
tali. do sanalorjów, na pawilony zakaźne, do 
szpilalików dziecięcych, płynie wszędzie i na- 
wiedza chorych i innych tam poprowadzi, by 
posłuszni nakazowi miłości nawiedzili chorych, 
by im nieśli pociechę serca i pomoc czynną. 
Nawet chorzy najbardziej cierpiący mogą odczuć 
jeszcze i odczuwają jedno: miłość, dobre serce. 
bezinteresowność, rzeczy, o których dotąd za- 
ledwie marzyli. 

*al jowa ma do spełnienia wok 
i społeczną, ma im nieść zd r o- 
Powiedziałem wielkie słowa 
*. Powie łem je wobec cho- 
świadomością i z glębokiem wzru- 


re cho- 


Lazy 
„zdrowie i 
rych z calą 


szeniem Słyszę niema], jak serca wasze, Drodzy 
Chorzy. chwili żywiej uderzyly, z ust we- 
stchnieni e się wyrwało. Wiem, co w tej 


Zdrawie — życie! To przedmiot naszych my- 
śli i pragnień, to t ych westehnień i mi- 
raż nocy bezsennyc el wysiłków stojących 
obok nas lekarzy, ich i nasza największa co- 
dzienna troska. Zdrowie i życie! © to przecież 


tak bardzo się modlimy, o to modlą się nasi naj- 
bliżsi. Zdrowie i życie! Drodzy Chorzy — po- 
wtarzam te słowa, nie by was wzruszyć, zanic- 
pokoić, ale by wskazać, że oto nowa pomoce 
przychodzi wam w tych sprawach przez radjo 
Radjo — to nowa pomoc, nowa siła do walki o 
zdrowie i życie. 

Płynie okręt przez morze, leci samolot, ste- 
rówiec w powietrzu. Staje się nieszczęście, zało- 
dze zagraża niebezpieczeństwo dla zdrowia i ż, 
cia. Wtedy radjo, właśnie radjo, poprzez burzę 
i grzmoty, poprzez przestrzeń i czas niesie po- 
tężny sygnał: „SOS“ — „Ratujcie nas!“ Mimo 
stko radjotelegrafista trwa na swym poste- 
runku i wysyła lrzy litery raz poraz w dal mro- 
czną. Zwyciężają one szum fal, trzask błyskawi 
pogwizd wichrów, ciężar chmur, lecą do apar: 
tów, przy których czuwali radjoamalorzy c: 
radjotelegrafiści. Sygnały odebrano, pomoc śpi 
szy, ratuje załogę, ratuje jej zdrowie i życie 

Tak było z wielu okrętami i samololami, 
lak było ze stacją francuską w Agen, gdy po- 
wódź jej zagrażała, tak było z generałem Nobi- 
le pod biegunem. 

Nasza audycja radjowa dla chorych będzie 
takiem „§ OS“, takim sygnałem, mówiącym spo- 
łeczeństwu raz po raz o tych. którzy na szlakach 
życia znaleźli się w niebezpieczeństwie utraty 
zdrowia lub a, którzy potrzebują pomocy. 
by je uratować. Co tygodnia popłynie z rozgł 
śni Lwowskiej potężne, wkrótce do siły 16 kilo- 
watów wzmocnione i może przez inne stacje 
przejęte „S. O. S.“ w sprawie chorych. 


Kilkakrotnie mijamy olbrzymy transocea- 
niczne, na których miastach widzimy powiewa- 
jące przeważnie flagi angielskie i jedną niemiec- 
ką, — prawdopodobnie wracały one z Bombaju 
czy innych miast indyjskich, Okręty te nasunęły 
mi na myśl niezwykłą doniosłość kanału Sueskiego 
dla celów gospodarczych Europy. 

Pomyśleć tylko, że drogę morską z Ham- 
burga do Bombaju, mającą w przejeździe dookoła 
Afryki i Przylądka I)obrej Nadziei 11.220 mił 
morskich długości, można skrócić obecnie do 
4.520 mil m. czyli o 439, a drogę z Marsylji do 
Indji skraca się teraz z 10.560 mil. m. —do 4368, 
czyli o 59°% 

Nie też dziwnego, że kanał Sueski stworzył 
zasadniczo nową podstawę w polityce kolonjal- 
naj! nowe kierunki w szybszej wymianie wpły- 
wów kultnralnych i społacznych, oraz wreszcie 
zupełnie odmienne tory w ekspanzji białego euro- 
EE Zachodu na malajskie Południe i żółty 

schód azjatycki. 

Po tych krótkich refleksjach zauważyłem, 
że płyniemy juź wśród samych piasków pustyn- 
nych, które na dłuższą metę nie przedstawiają 
żadnych malowniczych widoków, a ponieważ 
równocześnie prawie momentalnie zapadła „noc 
afrykańska“ bez naszego zmroku, co miałem spo- 
sobność po raz pierwszy w życiu obserwować, 
kazałem więc przewoźnikowi natychmiast zawró- 
cić, co tenże wykonał błyskawicznie i po chwili 
pędził już z zawrotną szybkością w kierunku 
Port-Saidu. 

Kiedy wjechaliśmy do miasta, było ono już 


wspaniale oświetlona lampami łukowemi, których 
światło odbijało się z podwójną siłą od przeźro- 
czystej tafli kanału. Po spożyciu w nadbrzeżnej 
restanracji wieczerzy, w czasie której przygry- 
wała jakaś „dzika orkiestra murzyńska”, nie za- 
trzymując się już nigdzie, dobiłem motorówką 
do okrętu, który w sam raz szykował się już do 
odjazdu. Z przewoźnikiem rozstałem się bardzo 
dobrze, gdyż nie był „zbyt wymagający“ -- za 
cały czas przejażdżki po kanale (około trzech 
godzin z postojem) zażądał tylko 26 piastrów 
egipskich t, j. około 10 zł. p., a o bakczyszu wi- 
docznie zapomniał... W niespełna godzinę później 
zgrytnęły łańcuchy, wyciągające kotwicę z dna 
morza i okręt, zakołysawszy się lekko, zaczął 
posuwać się coraz szybciej wzdłuż brzegów afry- 
każskich, 

Minęliśmy więc jaskrawo oświetlone wy- 
brzeże Port-Saidu, — żegnani jeszcze długo sil- 
nem światłem reflektoru, bijącem z olbrzymiej 
latarni morskiej. 

Po godzinnym spacerze po pokładzie 
udałem się wcześniej na spoczynek, aby zaczer- 
pnąć sił i dobrze wypocząć przed nieznanemi, 
nazajutrz czekającemi mnie przygodami. Rano, 
zaledwie słońce ukazało się na niebie, zostałem 
zbudzony okropnym hałasem, jaki powstał na 
okręcie, spowodowany przez Persów, którzy 
w ten sposób, przez bieganinę i niemorzliwe 
wrzaski — przygotowali się do lądowania. Zer- 
wałem się z łóżka i momentalnie ubrałem, — są- 
dziłem bowiem, że zaspałem — lecz przekonałem 
się za chwilę, poinformowany przez oficera dy- 
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Nikt nie zarzuca radjotelegrafiście zagrożo- 
nego statku, że uporczywie raz po raz, rzuca 
sygnał ratunkowy w powietrze, jakby krzyk glo- 
śny o pomoc. () zdrowie ludz 
Nikt i nam chyba za złe nie w 
niu chorych Rozgłośnia Lwowska zabierać bę- 
dzie co tygodnia głos i nawoływać do pamięci 
o nich. do pomocy, do troski. Trzeba mówić o 
tej sprawie wiele, mówić głosem bardzo dono- 
śnym I o chorych tu chodzi i o sumo społeczeń- 
stwo. żeby w niem pobudzać szlachctniej 
wyższe uczucia, miłość społeczną, BoziRtEriRo w: 
ność. Zachodzi obawa, że w społeczeństwie roz- 
wielmoż siła, samo 
lubstwo, 
biednie 


ié się może interes osobi 
a wledy upadek byłby sl 
yli chorzy Na lamach prasy 
dziennej. na kartach poważnych pism nauko- 
ych. spolecznych. lekarskich raz po raz od- 
ają się głosy lekar: którzy wskazują na 
liczne niedomagania dzisiej h stosunków spo- 
lecznych, jako źródło wielu chorób. Dyrektorzy 
szpitali mówią o przepełnieniu szpitali, o polrze- 
bie pomocy społeczeństwa w rozhudowie szpi 
talnictwa, w stworzeniu opieki społecznej szpi 
lalmej, w zapobieganiu chorobom Wydzial) 
warzystw dobroczynnych walczą z brakami 
w kasach i tylko małej liczbie chorych mogą 
nieść pomoce, wezwania da ofiarność tak ma- 
ło nieraz skuteczne Tymczasem potrzeby opieki 
zdrowotnej wzmagają się. Może to potężne r: 
djowe „SOS“, może ta fala radjowa, przenik: 
jaca nawet grube mury i lwarde opok 
nie łatwiej do serc ludzkich i do umy 


interesuje ich dla tych spraw, pobudzi do współ- 
czucia i czynu. Liczymy przedewszystkiem na tę 
wielką rzeszę radjoamatorów i radjosłuchaczy, 
zjednoczonych umiłowaniem radja. Rozważcie, 
jak ta cała akcja jest wybitnie „radjowa”, jak 
nasz radjowy honor wymaga, by ona hyła sku- 
teczna. Niech to „SOS“, te cotygodniowe audy- 
cje dla chorych, wasze aparaty odbiorcze, wa- 
sze głośniki i słuchawki podadzą dalej, by ten 
gnał dotarł wszędzie i da chorych i do 'zdro- 
ych. Cel przed nami wielki — chodzi o zdro- 
wig i życie ludzkie. 
Droga do tego celu, droga którą muszą prze- 
horzy dla odzyskania zdrowia i uratowania 
st często długą i ciężka. Wy sami. Dro- 
Chorzy, najwięcej teraz właśnie odczuwacie 
ar tej drogi idzień za dniem wypatrujecie 
jej końca. Ale nic innego nie możecie robić, jak 
tyłka leczyć się i cierpieć 
Chory potrzebuje lekarza, lekarstw, opa- 
trunków, operacji, opieki pielęgniarskiej, pobytu 
w szpitalu, w sanatorjum, naświetlań, diety. To 
wszystko jednak nie wystarcza, nie wyczerpuje 
całego zagadnienia choroby Coraz powszech- 
niejszy staje się w nowoczesnej medycynie po- 
glad, że należy leczyć nietylko chorobę, ale ca- 
łego człowieka chorego. Czlowicka trzeba trak- 
tować jako całość, nie tylko chore gardło, chore 
płuca. chorą wątrobę, skaleczoną rękę. Leczenie 
choroby musi być połączone ze stworzeniem od- 
powiednich warunków zewnętrznych i dyspozy- 
cyj wewnętrznych, w którychby cały człowiek 
chory był uwzględniony. Ta zasada wpływa obe- 


żurnego na pokładzie, że mamy jeszcze blisko 
dwie godziny czasu do lądowania, a Persowie 
podobno całą noc spędzili już bezsennie, gorącz- 
kując się niezwykle myślą o lądowaniu. 

Po spakowaniu się i spożyciu Śniadania — 
wyszedłem na pokład, gdzie ruch gorączkowy 
u wszystkich doszedł już do zenitu: w oddali 
widniała wprawdzie już Aleksandrja, lecz jakby 
w zamgleniu. 

Zbliżaliśmy się zwolna do zewnętrznego 
portu Aleksandrji, który coraz wyraźniej zary- 
sowywał się przed naszemi oczyma. 

Okręt nasz przez dłuższy czas jeszcze lawi- 
rował wśród skupień statków, parowców, oraz 
łodzi żaglowych najdziwniejszych nieraz kształ- 
tów i struktury. 

Na prawo mijaliśmy niskie molo, na lewo 
zaś mieniły się w blaskach wschodzącego słońca 
różnokolorowe gmachy i rudery, — wogóle cała 
panorama rozrzuconego przed nami wschodniego 
miasta. Wjazd jednak nie sprawiał większego 
wrażenia i nie przypominał wcale świetnej ongiś 
przed wiekami jego przeszłości. 

I to ma być — pomyślałem sobie to słynne 
niegdyś miasto, założone przez Aleksandra Wiel- 
kiego, stolica państwa Ptolemenszów, które krá- 
Jowało za czasów Kleopatry nad całem morzem 
Sródziemnem, olśniewając wszystkich niesłycha- 
nym przepychem i uczonością ? 

Byłem nieco rozczarowany tym niepozornym 
widokiem.. Po jakimś ezasie okręt nasz zarzucił 
kotwicę i zatrzymał się tnż przy brzegu sztucz- 
nego mola aleksandryjskiego. Zaledwo jednak 


stanęliśmy, kiedy otoczyły nas zewsząd niezliczone 
drobne łodzie żaglowe i motorowe, z których 
różni dragomani i Arabowie, powiewając czerwo- 
nemi flagami. na wyścigi wywoływali, starając się 
przekrzyczeć jedni drugich, coraz głośniej nazwy 
różnych hoteli i sanatorjów. 

Momentalnie pokład nasz został wprost za- 

lany tym dziwnym kolorowym tłumem arabskiej 
czeladzi, która z niesłychaną natarczywością rzu- 
cała się jak szalona na pakunki pasażerskie. by 
je za „bakszysza* dostawić do portowej komory 
celnej. I nie liczono się tu wcale z protestem 
prawych właścicieli bagażów, przeciwnie „opor- 
nym“, dla pewności siedzącym na swoich wali- 
zach czy kufrach i trzymających się ich kurczowo 
rekami, wyrywano bezceremonjalnie te SAA 
z pod nóg — I uciekano z niemi co sił starczyło, — 
a biedny właściciel, chcąc nie chcąc, musiał „dra. 
łować* czemprędzej za Ia Bei gdyż ten uważał 
po chwili bardziej powolnego właściciela za „nie- 
godnego* zwrócenia mu jego rzeczy i nie oglą- 
dając się nawet, biegł do najbliższej ciasne; 
uliczki, - tam już spokojnie dziękował Allachowi 
za wcale pokaźny nieraz bakszysz, przysłany 
mu z Europy. 

Mój skromny bagaż - (dwie walizy, więk- 
sza i podręczna) — omal że nie uległ podobnemu 
losowi: rzuciło się nań aż trzech drahów arah- 
skich — i zanim zdołałem się zorjentować, dwóch 
z nich wyrwało mi walizy z rąk, uciekając z niemi 
szybko, trzeci zaś już dobierał się do mojej laski, 
którą miałem przewieszoną przez ramię — wów- 
ezag to, zdając sobie sprawę, że za chwilę mogę 
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enie coraz więcej na nastawienie medycyny ile- 
karza wobec chorego, na urządzenie szpitali, na 
rozwój społecznej opieki zdrowotnej. Do zw; 
(a cslwa tej zasady przyczynia si 


my w tem, że coraz częsts: 
między nauką lekar: 
cielami a innemi naukami, n 
nie lekarze, teologowie, socj e razem prä- 
cuja dla dobra chorych i szukają nowych dróg 
a im z pomocą. 

Jok. nast., X. 


M. Rękas. 


Z religijnych poglądów Masaryka. 


Nowoczesny liberalizm powojennyc 
nawiązuje bezustannie do dawnego husy 
niebaczny na sprzeczności, wynikaj 
nastawienia się. Toć między hu 
dziwym a nowoczesnym liberali 
tylko humanityzmem, rożwarta 
paść w poglądach religijnych, że 
niowieczni uw tów Ą 
stów i najgorszych kacerzy i skwapliwie posi: 
Więc neohusylom nie tyle cho- 


o zgodno: 


o wspólną nienaw 
w podżep: 
loliekoś: 
ce z powagą Kościoła. 


przeciwko Kościołowi, 
zie mogą, wyzyskują też SROKA 
Nie cofają się i przed 


demagogją nieuczciwą. Nawet w stosunku do 
dzieci Tak po szkołach czeskich we wszystkich 
niemal klasach znachodzi się obraz Brożika, na 
którym przedstawia się sąd nad -Husem tenden- 
cyjnie i niezgodnie z prawdą historyczną. 
Wśród haseł. nawołujących do oderwania od 
Kościoła, jest obraz ten jednym z najgłośniej- 
szych chyba przebojów. 
Do obozu neohusytów, 


j.do pewnego jego 


RCA należy Toms Garrigou Masaryk, 
prze filozofji t. zw. humanityzmu a od 
roku 1018 prezydent rzeczypospoli Czecho- 


J 
słowackiej Z zawodu profesor filozofji zahaczał 
w swoich pismach i o dziedzinę religijną. Cic- 
kawem więc będzie z okazji jego 80-lecia (ur 
1850 r.), rozpatrzeć jego stosunek do religii, 
oświetlając go krytycznie i objektywnie, a wte- 
dy wykaże się, o ile to dziś już możliwe, Ira- 
giczna rola, jaką odegrał w smutnym przełomie 
religijnym swojego narodu 

Uczeń Kanta, Humea i Comlca, starał się 
Masaryk idee pozytywizmu i krytycyzmu prze- 
szczepić na grunt czeski. Nie mając dostatecz- 
nego przygotowania teologicznego, porwal 
rozwiązywanie rozmaitych zagadnień religijno- 
historycznych i usiłował wykazać, że jego filo- 
zofja humanityzmu, oparta o Herdera, nawią- 
SĘ do husyckiego ruchu reformacy jnego, a da- 
lej snując się poprzez dzieje czeskie, łączy się 
z ideałami Kollara, Dobrowskiego, wogóle z od- 
rodzeńczym ruchem czeskim XIX wieku SA 
humanityzm zajmuje wobec religii stanowiska 
pozytywistyczne. Wierząc w Boga i Opatrzność 


zostać „bez niczego“ — nie namyślając się wcale, 
poczęstowałem po grzbiecie tego najbliższego 
ową laską -- a za tamtymi dwoma, którzy secho- 
dzili właśnie z mojemi walizami z pokładu na 
ziemię i nie oglądając się wcale. ewałowali dalej, 
puściłem się biegiem i dogoniłem ich w chwili, 
kiedy już mieli wsiadać do żaglówki. aby wraz 
z walizami odjechać... 

W ostatnim momencie, czując nagle moją 
laskę na swoich plecach, porzucili walizy na zie- 
mię, a sami wskoczyli do łodzi i stamtąd odgra- 
żali mi się jeszcze, wywijając zamaszyście pię- 
ściami, widocznie niezadowoleni, że im przeszka- 
dziłem w tak łatwym zarobku... 

Zawróciłem więc z omal co nie straconym 
bagażem — i skierowałem swe kroki do biura 
sanitarnego, gdzie miałem otrzymać poświadcze- 
nie od „lekarza egipskiego“, że jestem zdrów 
i wolny od wszelkich infe oyjnych bakcyli. Spo- 
dziewałem się to latwo otrzymać, zwłaszcza, że 
miałem bilet drugiej klasy na okręcie — a takim, 
słyszałem, podobno nie robią trudności. 

Niestety zawiodłem się — gdyć ów lekarz 
ani słyszeć nie chciał o natychmiastowem wyda- 
niu mi Świadectwa zdrowia: postawił mi taką 
alternatywę: albo przyprowadzę kogoś mieszka- 
jącego conajmniej 5 lat w Egipcie, który poświad- 
czy, że mnie zna osobiście, albo też odbędę 
kilkudniową kwarantannę w obozie pod Aleksan- 
drją... Ładna perspektywa — pomyślałem sobie — 
nie mam tu nikogo znajomego — trzeba więc 
będzie, chcąc nie cheąc, odbyć tę obrzydliwą 
kwarantannę. 


Przyszła mi wprawdzie myśl. czyhy mi się 
nie udało „bakczyszem* złagodzić nieco surową 
decyzję owego służhisty, lecz odrzuciłem ją na- 
tyehmiast. jako zbyt profanującą zaszezytny urząd 
lekarza nawet w Egipcie. 

Kiedy tak, sposępniony tem pierwszem nie- 
powodzeniem na terenie Egiptu, opuszczalem to 
nieszczęsne biuro sanitarne, nagle widzę naprze- 
ciw siebie idącego jakiegoś starszego otyłego 
jegomościa z wąsiskami n la Marszałek Piłsudski, 
który zobaczywszy mnie, wyciągnął kordjalnie 
rękę na powitanie, mówiąc po niemiecku: „Guten 
Morgen, mein Herr, also natürlich kommen Sie 
aus Wien?“ —. Odpowiadam mu, że wprawdzie 
obecnie nie przybyłem z Wiednia, lecz stolicę 
naddunajską doskonale znam jeszcze z czasów 
wojny OWCY kiedy to służyłem w wojsku 
austrjackiem. „A jeżeli tak“, woła uradowany: 
„Da sind wir Kriegskameraden!* — poczem rzuca 
mi się w objęcia, całując siarczyście w policzki. 
Uwolniwszy się z objęć tak niespodzianie spo- 
tkanego kolegi wojennego, (który, jak się później 
przekonałem, służył rzeczywiście w tym samym 
co ja 75 pułku piechoty), pierwsze pytanie moje 
zwrócone do niego było, jak długo mieszka tu- 
taj w Egipcie? „O już od 8 lat* odpowiada „i je- 
stem zarządcą jednego z hoteli aleksandryjskich*. 
W takim razie, powiadam, poproszę pana o po- 
moc i opisuję mu swoje zmartwienie z powodu 
tego lekarza w biurze sanitarnem. On uśmiał się 
z mojej przygody i obiecał załatwić ją natych- 
miast „mit grössten Vergnugen*. 

(Ć. d. n.) X. W. Sz. 


— Sama 


dziejową, kierującą losami narodów, wykazuje 
jednak zupełny brak zrozumienia dla jakiejko|- 
wiek religji objawionej 1) 

Masaryk stał się poprostu 
wied która zczasem zastąpiła mu religję 
Uznaje on religijną tęsknotę w duszy nowoczes- 
nego człowieka, ale wywodzi ją z „współczesnego 
rozdrażnicnia, z duchowego niepokoju, z ner- 
wowości, z psychozy. z pesymizmu, ze sklon- 
ności do samobójstwa”. Posunął się nawet do 
twerdzenia: „Religja albo nihilizm — oto krwa- 
we albo-albo dzisiejszych czasów”, A mimo to 
przechodzi obojętnie obok potężnego zjawiska 
religii objawionej. Z fanatyczną ciasnotą uprz 
dzonego profesora, podniecony pychą niesamo- 
mowitą, głosi apodyktycznie: „Klo raz zapoznał 
się z naukowością. wiedzą i filozorją samą. len 
nie będzie nigdy zwolennikiem religii objawio- 
nej“ Za to zajmuje go bezustannie zagadnienie 
religii przyrodzonej, osobistej, niezależnej, jed- 
nak nie dostatecznie pogłębionej może mu 
dać rady, a pisząc o niem, błąka się w mro- 
kach i ciemnościach, szukając daremnie drogi 
i światła. Więc woła: „ŻZądamy nie kościelne 
nie objawionej, a za to rzeczywiście uduchowio- 
wyższą moralność popierającej religii" Ale 
jakby należało zbudować system tej nowej re- 
ligii, na to w pismach czy mowach lego „refor- 
matora“ religijnego nie znajdzie się odpo- 
wiedzi 2). 

Nieco głębiej już rozbiera zagadnienia etycz- 
ne. Mimo że między religijnością a moralności. 
jest różnica istotna („rozdil vie j, chce je- 
dnak moralność oprzeć o religijność, lecz broń 
Boże nie jakąś kościelną. Bo człowiek może być 
wierzący, oddany swojemu Kościołowi, dogma- 
tom i przepisom, a nie będzie moralny, ba — 
hędzie niemoralny. „Chce mieć, oto jego słowa, 
moralność oparlą na podslawie religijnej, ale 
na religijności nie tej, którą się urzędowo po- 
daje“. Potem wypisuje caly szereg swoich prze- 
pisów etycznych, które do znanych biblijnych 
nic nowego nie wnoszą, lecz chyba je jeszcze 
obniżają, czy naiwnie i niepotrzebnie u 
niają. W jakie y ściąga te chrześć 
ideały ciasny ytywista, o tem niech 
zaświadczy lo, że odrzuca ideał meęczeństw. 
„Jeśli się dotąd wołalo: Precz z prześladowa- 


niewolr m 


niem! musimy lakże wołać: Precz z męczen- 
nikamit.. Nie miejmy upodobania w męczeń- 


stwie!“ Gorzej, — poziomy pozyly 
Talszywie przedslawia spotkanie się i jego roz- 
mowę z Jezusem. Do braku objektywności i kry- 
tycyzmu u Masaryka wróciniy jeszcze 

Lecz jakże odnosi się ten wpływowy w na- 
rodzie czeskim filozof do Kościoła katolickiego? 
Nie można pewnie twierdzić, że znamionuje go 
szczególna doń nienawiść, jakkolwiek jest od- 
stępcą. Syn katolickich wieśniaków -- ojciec był 
Tornalem — odebral katolickie wychowanie, slt- 
giwał nawet do Ms i swoją 
wiarę jeszcze w głąb tudenc- 
kich w Wiedniu. Jak się opowiada w Czechach, 
dopiero żona, z domu amerykańska Anglikanka, 


*) Józef Pekarz: „Masarykowva czeska filosofie", Praha 
1927, atr. 4, 19 p. i 32 i 'dr. Albert w „Schónere Zukunfi* 1930, 
nr. 37, ste. 881. 

*) Dr. Albert |. c, 


str. 831. 


wpłynęła na niego ujemnie, odwodząc go od 
zasad katolickich. Bądź jak bądź młody docent 
filozofji przy wszechnicy wiedeńskiej występuje 
w r. 1880 z Kościoła, przechodzi potem na pro- 
testantyzm i należy nominalnie do ewangelic- 
kiego zboru Braci czeskich. Jakkolwiek nie moż- 
na go nazwać prześladowcą katolicyzmu, to je- 
dnak len czeski Renan, jak go trafnie nazwał 
Vasil Szkrach, stale Iar l i podgryzał po- 
wagę katolicyzmu. 

Nigdzie z dzieł prezydenta, klóry przywodzi 
narodowi nominalnie w 80% katolickiemu, nie 
jest widocznem, by był się gruntownie zapoznał 
z katolicką literaturą filozoficzną czy teologiczną. 
A mimo to ośmiela się katolicyzm nazwać „du- 
chowem niewołnictwem'. Krótko po swojem 
przybyciu do stolicy rzucił narodowi zuchwale 
w twarz: „Z Wiedniem zalalwiliśmy nasze po- 
rachunki teraz kolej na Rzym!“ A do katolików 
powiedział wprost: „Będziecie mieli tyle praw, 
ile ich sobie zdołacie wywałczyć”. Równocześ- 
nie okazywał życzliwość „Volnej Myslence*, ze- 
społom i zjazdom wolnomyślnymń. 

(Dok. nast.) X. Nikodem Cieszyński, 


„Liberum arbitrium“. 
(Ciąg dalszy). 


Otóż sama Akademja Umiejęlności niejako 
zmusiła Schopenhauera swem pytaniem, by się 
zajął przedewszystkiem faktem samowiedzy lak 
oczywistej, że się na nią powołują zgodnie 
wszyscy indeterminiści Schopenhauer jest jed- 
nak zdania, że samowiedza świadczy o wolności 
tylko w znaczeniu lizycznem. t. zn. że mamy 
bardzo często poczucie i świ domość hraku 
ek przeszkód materjalnych, uniemc 
wiających nam działanie, dałej sądzi, że ta sa- 
mowiedza świadczy także o wolności intelektual- 
nej. t zn. że mamy często świadomość o braku 
takich przeszkód, któreby nam uniemożliwialy 
prawidłowe myślenie; — nie mają więc tej wol- 
ności intelektualnej n. p. chorzy na umyśle — 
ale ta samowiedza wcale nie ma świadczyć, zda- 
niem Schop., o wolności moralnej, o którą wła- 
śnie chodzi w postawionem pyłanii, — a która 
określa wolność wolność moralną w znaczeniu 
Iradycyjnem filozofji scholastycznej. 

Odrazu zauważyć wypada, że Schopenhauer 
ułatwił sobie zwalczanie pojęcia moralnej wol- 
ności przez samowolne i zupelnie zbyteczne do- 
danie w określeniu tej wolności słowa. którego 
nie było ani w pytaniu Akademii, ani niema 
u któregokolwiek z wybitnych scholastyków 
Norweg. Akad. mówi bowiem tylka o „liberum 
hominum arbitrium“, - u św. Tomasza także 
czytamy pa prostu „liberum ar- 
a Schopenhauer zwalcza „liberum ar- 
bitrium indifferentiae. Widocznie zapożyczył się 
chyba u ojca „nowoczesnej“ filozofji, bo Kar- 
tezjusz tem słówkiem „indilierentiac" zamierzał 
zapewne tylko dobitniej i jaśniej zaznaczyć swe 
pwiska właśnie indeterministyczne, nie prze- 
widując wcale. że go Schopenhauer zaliczy tak- 
że do „nieoświeconych" i „nieokrzesanych*. 
słówka ta jest zhyteczne i bałamuci stan kwestji. 
Nasza introspekcyjna samowiedza istotnie bo- 
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wiem świadczy o tem, że gdy się nadarzy spo- 
sobność do jakiegoś objawu naszej woli, niema 
w nas wtedy tej „indyferencji” c: j 
obojętności da zania luh nied 
kamy wtedy zawsze za rozumnemi pobudkami 
1 świadomie chcemy, by te pobudki były okazją 
naszego oświadczenia się za lub przeciw działa- 
niu. W jątkowo tylko zdarzyć się może i to 
świadc: y najwymowniej o naszej wolności mo- 
ralnej — czego jednak Schopenhauer za Leil 
nitzem ') nie uznaje, — że gdy nie mamy i nie 
możemy sobie nawet pomyśleć racjonalnego mo- 
tywu działania, wtedy wybieramy na ślepo, na 
t. zw. „chybił tre ale przeci ż i w takich wy- 
pudkach wlaśnie samopoczucie niemiłej bezrad- 
ności świadczy o tem, że niema u nas obojęlno- 
ści co do rozumnych racyj aktywnego „wyslą- 
pienia naszej woli; lo chciwe oglądanie 
za rozumem wyraża się właśnie w łac 
„arbitrium*. 

Na aktywne wystąpienie czlowieka w dzia- 
łaniu składa się, zdaniem Schopenh: wera. po- 
budka. względnie pobudki i jego wrodzony i nic- 
zmienny charakter. Na wolę niema miejsca, bo 
wola z natury jest wolną i to „metafizyczn 
ale podlng Iantastycznej „me zyki* Schopen 
hauera — a we wszechświecie zjaw sk, wszystko 
ma na sobie piętno konieczności i dlatego wola 
nie ma nawel sposobności do wlaściwego sobie 
działania w świecie zewnęlrznym. 

Pobudki działania podług Schopenhauera 
same przez się determinują charakter człowieka 
w działaniu i mają w skutkach to samo znacze- 
nie konieczności mechanicznej. co jakiekolwie 
wystarczające przyczyny zjawisk u roślinizwi 
rząt i w świecie nieorganicznym. Porównuje 
wel pobudki działania człowieka do ciężarków 
na wadze — i jak waga przechyla się w sironę 
tak i charakter czlowieka 
ej pobudee. 
ak niby lekko myślący Schopenhauer 
nie spostrzegł się jednak, jak bardzo kuleje to 
porównanie pobudek z ciężarkami na wadze 
A ta z dwóch powodów Po pierws na wadze 
dokłada ciężarki ktoś istniejący po: wagą 
a w działaniu dobiera sobie człowiek pobudki 
działania sam osobną władzą woli — a po dru- 
gie pobudki nie dają się określić i wymierzyć 
co da ilo i 1 wielkości, czyli tak samo „anecha- 
nicznie” jak ciężarki 

Inne rozumowania Schopenhauera polegają 
na powtarzaniu w odmiennych słowach i okre- 
śleniach lego samego argumentu o koniecznym 
przyczynowym wpływie pobudek na charakter, 
K ib zaś skłonny przyznać wolność woli, gdyby 
możliwe było działanie bez pobudek a przylem 
usiłuje ustawieznie wmówić w czytelnika, że je- 
śliby chciał jeszcze nadal obstawać za istnieniem 
wolności moralnej, to chyba nie uświadamia so- 
kie, o co chodzi. 


') Co do wolnej wali jest jednak Leibnitz praktyczni- 
niekonsekwentny, gdyż twierdził, że wola idzie zawsze za sile 
niejszą pobudką, wprawdzie nie z koniecznością mechaniczną, 
ale przynajmniej moralną, t. zn. z poczuciem, że może się każdej 
pobudce sprzeciwić, ale faktycznie nigdy się wola silniejszej 
pobudce nie sprzeciwia, boby to było dla niej czemś niewła- 
ściwem „inconveniens“ — i stąd Schopenkauer słusznie zarzuca 
Leibnitzówi bałamutną chwiejność. Op. cit, str. 109 i str. 161 


Tymczasem najnowsze psychologiczne ba- 
nia wyraźnie zadają kłam Šchopenhaucrow- 
skiej analizie ludzkiej samowiedzy. Najnowsza 
psychołogja stwierdza, że człowiek nie zawsze 
działa pod wpływem najsilniejszej pobudki: „Na- 
myślając się, przeżywamy różne pobudki i we- 
d nich ważą się różne motywy przyszłego 
postanowienia. Często postanowienie wyapda 
w kierunku najsilniejszej pobudki, często leż mo- 
tywem postanowienia jesl jakiś stan rzeczy przy- 
szły, który się okaże przyjemny i my się tego 
spodziewamy w chwili postanawiania. Ale nie 

ysze zachodzi i jedno i drugie. Bywają wy- 
padki. w których posianawiamy wbrew najsil- 
niejszej, widocznej pobudce. T` np. byłoby mi 
najprzyjemniej już teraz odpocząć a może i za- 
bawić się. bo zmęczony jestem monotonna, dłu- 
gotrwałą pracą od dwóch lat. Pragnę odpoczyn- 
ku najbardziej. (C. d. n.) X. lz. Richter. 


Nasz synod a nasza przeszłość. 
(Ciąg dalszy.) 
16. O ołtarzach. 


Ołtarze należy utrzymywać czysto, aby bru- 
dem i prachem nie raziły oczu patrzących: ozdo- 
by ich mają być czyste i całe Zadośćczynić na- 
leży ich iundacjonr i intencjom ich fundatorów. 


Niedbałych należy upominać (1593 e. I n. X^. 
Synod z r. 1765 (S. I c. XIX: nakazuje, że- 


by oltarze były budowane przystojnie i zacnie, 
o ile pozwalają dochody każdego kościoła Na 
nich należy umieszczać obrazy Chrystusa Pana, 
Bogarodzicy i innych Świętych, pięknie wyka- 
aby pobudzały umysły wiernych do po- 
ci Ołtarze mają hyć czysto utrzymywane, 
ich dla uchronienia od kurzu pokryte 
Ołtarz należy odpowiednio 
urządzić, o ile możności wymurować, stopnie 
dać mocne, niezbyt wysokie lecz proporcjonalne; 
przed ollarzem ma być odpowiednio szerokie 
miejsce, na któremby mógł się wygodnie pomic- 
ścić celebrans z ministrantem. Po bokach ma ol- 
larz mieć wygodne obejście. 
rzadko widzieliśmy tak mówi arc. 
Sierakow ki -- w licznych kościołach takie mnó- 
wo ołtarzy, że zupełnie wskutek tego wypacza 
ę tem ład i architekturę Waga zapobieg gając 
tego rodzaju nieparządkom, nakazujemy, żeby 
kościołach nie budowano ołtarzy ponad ko 
nieczną potrzebę: jeśliby zaś ktoś z dobroczyń- 
ców chciał coś dać na laką budowę, należy go 
uprosić, aby to ofiarował na zachowanie ko- 
ścioła lub na inne naglące potrzeby. 


menzy 
barwnem plótnem. 


17. © cmentarzach i o pogrzebach. 


Cmentarz należy utrzymywać czysto i ma 
on być wolny od wszelkiego dostępu bydła. 
W środku cmentarza nale: umieścić wysoki 
krzyż (1641 c. XIII). 

Proboszczowie mają nakłaniać wiernych, że- 
by z próżności nie odkładali pogrzebów poza 
czas przepisany i żeby przytem unikali wszelkie- 
go zbytku, który umarlym raczej szkodzi, niż 
pomaga. Niech poprzestaną na mniejszej liczbie 
świec, a resztę pieniędzy niech raczej i jak naj- 
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prędzej obrócą na użytek z owocem i pociechą 
dusz (1641 e. XIII) 

Za odwiedzanie chorych i za pogrzeby nie 
wolno żądać więcej nad to, co normuje stary 
zwyczaj (1593 c. III n. XIII 

„Quartam funeralium* należy płacić kościo- 
lom paraljalnym mimo przywilejów (1641 c. XII 

Synod z r 1765 (S. II c. X> zatwierdza 
nieją od niepamiętnych czasów chwalebn 
zwyczaj opłat za miejsce grobu kosztownie urzą- 
dzonego, za oficjum, za krzyż niesiony na po- 
grzebie, za podzwonne itd. Surowo jednak zaka- 
zuje, pod karami przeciw symonjakom wymie- 
rzonemi, żądać i egzekwować wygórowanych 
opłat, zwłaszcza od uboższych krewnych zmar- 
lego; naszą bowiem rzeczą jest współczuć ze slra- 
pionymi, a nie ponin: ch cierpień przez egze- 
kucje i wymuszenia Ścisłem zaś przykazaniem 
jest chować ciała ubogich na cmentarzach dar- 
mo, z miłości, ze zwykłemi obrzędami i z po- 
dzwonnem, nie licząc na inną, jak jedynie To- 
biaszową zapłatę. 

Według synodu z r. 1641 (c XIH 
ga otrzymać kościelnego pogrzebu: poj 
dzi, heretycy, dzieci poronione i zmarłe bez 
chrztu, ci, którzy wpadli w większą kiątwę i 
imienny interdykt. polegli w pojedynku, także 
ze szlachetnego — jak to mówią -- powodu, 
samobójcy, znieważający czynnie osoby duchow- 
ne. ci, którzy się nie spowiadali i nie przyjęli 
Komumji św. na Wielkanoc z wyjątkiem upraw- 
nionej przyczyny lub rady swego kapłana, blu- 
źnierey, prz aszczyciele dziesięcin, lich 
jawni, o ile nie dadzą rękojmi zadośćuczyni 
mnich-właściciel, nie pokutujący skazaniec i 
każdy grzesznik. zmarły w notorycznym śmier- 
telnym grzechu. 


18.Oczasach świętych. 


Wedlug synodu z r. 1593 (c. II] n. VI: do- 
brzehy było, żeby lud powstrzymywał się w dni 
krzyżowe od robót do końca procesji, pracujący 
jednak w tym czasie nie grzeszą. 


Według synodu z r 1641 (e. XIII: probo- 
szczowie mają roztropnie zapobieg: chy nie 
handlowano w dni święte, a tym, którzy to czy- 


nią, niechaj łatwo nie dają rozgrzeszeni 
oni popadli w rezerwat zastrzeżony Ordy! 
szowi. 

Zakonnicy nie mogą pozwalać na roboty służeb- 
ne w dni święte, ani na spożywanie nabiału w dni 
zakazane, władzę tę bowiem mają z prawa bi- 
skupi i probos: "zowie. 

Idąc za chwalebnym zwyczajem innych die- 
cezyj należy i w naszej obchodzić i pilnie ludo- 
wi zalecać Niepokalane Poczęcie z oktawą, aby 
w sercach ludzkich rosło i rozwijało się naba- 
żeństwo do Najświętszej Panny Marji, Najła- 
skawszej Patronki wszystkich chrze 

(C daai X. Stanislaw 4 


W sprawie cenzury kościelnej 
książek religijnych. 


W ostatnim zeszycie (4-tym z r. b.) „Linzer Quar- 
talschrift“ zastanawia się prof. dr. Haring (na str. 820 


n.) nad pytaniem, czy po wydaniu Kodeksu istnieją 
jeszcze zwyczaje dawniejsze w odnośnych przepisach 
kościelnych? — Ma on tu zapewne na myśli zwyczaj, 
utrzymujący się dotąd w niektórych diecezjach, że dru- 
kuje się „Imprimatur“ bez wzmianki o cenzorze, któremu 
polecone książkę przeczytać. Kodeks zaś przepisuje wy- 
raźnie w kan, 1393, § 4 „Censor sententiam scripto 
dare debet, Quae sı favorit, Ordinarius potestatem edendi 
faciat, cui tamen praeponatur censoris iudicium, inscripto 
eius nomine. Extraordinariis tantum in adiunctis ac per- 
quam raro, prudenti Ordinarii arbitrio, censoris mentio 
omitti poterit“. 

Tylko przedruki z pism perjodycznych, wydane 
osobno, nie potrzcbują nowej aprobaty według c. 
1392, $ 2. 

Przepisy te są niewątpliwie bardzo racjonalne: hi- 
skupi bowiem nie mogą czytać sami wszystkiego, co 
drukuje się w ich diecezjach, potrzebują więc cenzorów, 
znających literaturę religijną i zasługujących na ich za- 
ufanie; ci zaś muszą brać na siebie odpowiedzialność za 
swoje oceny rękopisów im przesyłanych, chociaż to po- 
łączone jest nieraz z niemałą przykrością, gdy trzeba za- 
żądać od autora pewnych zmian i poprawek, albo na- 
wet oświadczyć się przeciw aprobacie jego dzieła. 

Jeżeli zaś książka, wydana bez deklaracji cenzora 
„Nihit obstat“, okazuje się elaboratem niefortunnym i nie 
wolnym od błędów poważnych wtedy odpowiedzialność 
spada na tego, który ją wydać pozwolił. 

Uważamy też za rzecz bardzo wątpliwą, czy ko- 
misja, uprawniona do interpretacji Kodeksu kan., uzna- 
łaby zachowanie tego zwyczaju za dozwolone, gdyby ja 
o to zapytano. x. Pi 


Nowa książka o Jezuitach. 


(The Universe. August 20. 1930). 


„Potęga i tajemnica Jezuitów“, („The power and 
secret of the Jesuits“ by Rene Fulop-Miller. Pu- 
inam, 215. 

Od dawna dysputują nad kwestją, czy jest rzeczą 
możliwą napisać bezstronną książkę na jakikolwiek te- 
mat poza królestwem matematyki. W każdym innym 
przedmiocie, a szczególnie w historji krytyczna ocena 
Źródeł i świadectw wymaga określonego punktu widze- 
nia. I tak, jeżeli pisze o życiu jakiegoś wielkiego czło- 
wieka osoba przekonana na pewnej podstawie racja- 
nalnej, że zajmuje się osobistością o prawym charakterze, 
będzie całkiem lekceważyła plotki i skandale jako praw- 
dopodobnie z prawdą niezgodne, choćby je nawet zna- 
lazła u pisarzy współczesnych osobie, o której mowa. 
Z drugiej zaś strony pisarz, uprzedzony do tej osoby 
alba jej dzieł, będzie, rozumie się, zwracał uwagę na tę 
gadaninę jako dostarczającą prawdziwych a niej wiado- 
mości. W ten sposób naprzykład wydawcy encyklopedji 
natrafiają na wielkie trudności. Kamu mają powierzyć 
artykuł o Kościele katolickim? Katolik trzyma się wtedy 
naturalnie swoich przekonań; z drugiej strony nie-katolik 
może być zupełnie niezdolny do oceny katolicyzmu. 

Podobnie ma się rzecz z Jezuitami. Na książkę, na- 
pisaną przez jednego z Ojców Zgromadzenia, można 
patrzeć z nieufnością. Ale czyż książka, napisana przez 
nie-katolika, będzie wolna od uprzedzeń albo stranni- 
czości? Odpowiedź musi być naturalnie przecząca. I nie- 
zawodnie ostatnia książka o Jezuitach, napisana przez 
nie-katolika, okazuje się w rezultacie daleką od bez- 
stronności. 
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Autor rozpoczyna ad zdumiewającego oświadczenia 
w swojej przedmowie że „ktokolwiek w naszych czasach 
szuka prawdy o jezuityzmie, znajdzie więcej pomocy 
w pismach polemicznych stronniczych niż w uzasadnio- 
nych informacjach historyków“. Można się zgodzić na 
to, że jeżeli ktoś ma zamiar napisać historję takiej insty- 
tucji jak jezuicka, powinien zwracać uwagę należytą i na 
ataki i na obronę. Lecz z pewnością przesadą jest co 
najmniej twierdzenie, że to jest właśnie „więcej pomoc- 
ne“ niż uzasadnione. Czy ta metoda mogłaby być za- 
stosowana naprzykład do historji wolnomularstwa albo 
i samego chrześcijaństwa? 

Ale chociaż autor wykonał swe dzieło według planu 
niezadowalającego, powiodło mu się faktycznie dać nam 
bardzo godną czytania pracę pełną zajmujących wiado- 
maści o wielkiem Zgromadzeniu Jezusowem io jego 
losach. Kilka jednak przykładów pokaże, że nie jest 
wolna od uprzedzeń i jak one jej zaszkodziły. 

l tak na str. 132—3 pisze autor, że uważa i10wo- 
czesne eksperymenty psychologiczne jaka faktycznie rzu- 
cające „poważną wątpliwość na rzeczywiste istnienie wo- 
li“, lecz kiedy dochodzi do doświadczeń Lindwarsky'ego, 
poznaje, że ten Jezuita psycholog jest „zadziwiająca 
szczęśliwy w swej trzeźwej eksperymentalnej analizie 
psychologicznej”. W sławnej kwestji celu i środków, 
autor twierdzi, ze „wielu z Ojców i uczonych średnio- 
wiecznego Kościoła uznawało jako dozwolone niemo- 
ralne czyny dla moralnego celu’ (str. 151). Co zaś do 
osławionej zasady, że cel uświęca środki, „Zgromadzenie 
Jezusowe nigdy wyraźnie nie głosiła takiej tezy i nawet 
chociaż wielu kazuistów jezuickich utrzymuje, że ktokol- 
wiek ma prawo dążyć do jakiegoś celu, temu także być 
dozwolone potrzehne Środki, ale dodane jest zawsze to 
zastrzeżenie, że Środków niegodziwych używać niewol- 
no“ (str. 152—3). Czy i w tem niechętnem przyznaniu 
nie jest widoczny wpływ uprzedzenia? 

Cel misji Jezuitów w Anglji za panowania Elżbiety 
jest tak określony: „Wysłani przez papieża ci opłacani 
emisarjusze Rzymu mi wywoływać niepokój wśród 
ludu angielskiego i spiski przeciw królowej i kościołowi 
angielskiemu“ (str. 303). Otóż do czego dochadzi się, 
gdy się wierzy raczej „partyjnym polemicznym pismom**, 
niż „inoformacjom historyków'. Również w całem dziele 
okazuje się wyrażnie, że autor nie rozumie stosunku 
istniejącego między Zgromadzeniem Jezusowem a Ko- 
ściałem katolickim. Zgromadzenie ]ezusowe jest jednym 
z wielu zakonów. Nie jest ona samo Kościołem ani nim 
nie rządzi. Jak każdy inny zakon, istnieje ono w winnej 
subordynacji dla hierarchji kościelnej bez upoważnienia 
której nie mogłoby egzystować. Z. Sz. 


Kto jest upoważniony 
do sprzedaży win mszalnych? 


Wiedeńskie czasopismo „Neue Wein-Zeltung* z dnia 
2 listopada 1930 podaje pod powyższym nagłówkiem 
następujące, ważne dla nas także zawiadomienie. Ga- 
zeta „Reichspost” z dnia 26 października b. r. zawiera 
ogłoszenie o akcji diecezji wiedeńskiej w sprawie win 
mszalnych. Według lego Centralny Związek Kościołów 
w Wiedniu zakupił znaczny zapas winogron dla wy- 
twarzania wina mszalnego W dotyczącem ogłoszeniu 
wyrażnie powiedziano, że w żadnym wypadku nie 
wolno kupować wina mszalnego u świeckich han- 
dlarzy win. 

Wspomniane czasopismo, wydawane nie przez 
Aryjczyków, tak dalej pisze: „Jak jesteśmy poinformo- 


wani, taki zakaz nie istnieje i także w Austrji świeckie 
handle win były nieraz uznawane za źródła, z których 
można nabywać wina mszalne”. 

Tak jest w Wiedniu, w Austrji, krainie win, gdzie 
w bieżącym roku zebrano rekordowe mnóstwo wino- 
gron, ale tak kwaśnych i cierpkich, że wszystkie wina 
już przed fermentacją musiano cukrem zaprawiać, a może 
i sacharyną. A cóż dopiero dzieje się u nas, gdzie 
z obcych krajów musimy sprowadzać wszystkie wina?! 
Jaką iu przeto należy zachowa przezorność?! 


Sprawy religijne. 


Trzy republiki Ameryki południowej poświę- 
ciły się Najśw. Pannie w Lujan. Dnia 25 paźdz. 
r b. w frzechsetną rocznicę Najśw. Panny cudownej 
w Lujan (czyt. Luchan) poświęciły się Jej trzy narody 
bratnie: republiki Argentyna, Paragwaj i Urugwaj. Dzie- 
siątki tysięcy wiernych zgromadziły się w historycznej 
miejscowości cudownej dla złożenia hołdu swojej uko- 
chanej Patronce Uroczystość tę uświetniło także przy- 
bycie przedstawiciela Ojca św. biskupów argentyńskich, 
arcybiskupów z Montevideo i Asuncion, reprezentantów 
rządu i prawincji. Całe Lujan było ozdobione sztanda- 
rami i wieńcami, a plac bazyliki chorągwiami Stolicy 
św. i trzech republik. Osobny pociąg przywiózł ze sto- 
licy Nuncjusza Ap. Filipa Cortesi, ministra sprawiedli- 
wości i wychowania publicznego dra Ernesta Padillę 
i licznych prałatów argentyńskich i dostojników świec- 
kich, których przyjął biskup La Plata Mons. Alberti. 

Nuncjusz Ap. odprawił sumę pontyfikalną. Wielka 
część wiernych nie mogła znależć miejsca w bazylice 
i musiała stać przed jej bramą. Kazanie wygłosił arcy- 
biskup z Montevideo, podkreślając doniosłe znaczenie 
aktu, dokonanego przez trzy republiki. Potem odbyła 
się na placu Belgrano druga, ludowa część ceremonii. 
Seminarzyści z Buenos Aires i La Plata odśpiewali 
bardzo pięknie hymn na cześć N. Panny, poczem Mons. 
de Andrea wypowiedział mowę, którą daleko rozniosły 
głośniki, o „trzech naradach wolnych i bratnich, ofia- 
rujących się na służbę swej Matce Niebieskiej*, a w końcu 
rzesza ludu, podnosząc wysoko prawice i zwracając 
oczy ku bazylice, zaprzysięgła swą wierność Dziewicy 
i ślubowała rozszerzanie Jej czci w rodzinach i wśród 
narodów chrześcijańskich, 

Popołudniu odbył się przez ulice miasta pochód 
historyczny zorganizowany przez dyrektora muzeum 
kolonialnego. r 

Wrażenie tej wspaniałej uroczystości zapisało się 
na zawsze w sercach jej uczestników. (Osserv. Rom). 

Z Nowego Jorku. Religja w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki półn. Z okazji obchodu rocznicy 
reformacji protestanckiej podały amerykańskie dzienniki 
katolickie następującą statystykę wyznaniową: , 

Cała ludność Stanów Zjedn. liczy, jak w adomo, 
około 122 miljonów. Z tych 20 mil. wyznają religję 
katolicką, 4 żydowską, a 30 należą do wszystkich in- 
nych wyznań. Reszta zaś, tj. 68 mil nie należy do 
żadnej religii do żadnego kościoła. Z 30 milionów, 
należących do różnych korporacyj religijnych, liczą lute- 
ranie wszystkich odcieni razem około 5 miljonzów, 
a reszta innych nie-katolików obejmuje związki sp ry- 
tualistów, teozofów, komunistów i t. d., razem 167 sekt, 
z których 93 mają mniej członków niż 10000, 23 mniej 
niż tysiąc, a tplko 5 sekt mają więcej niż 1 miljon 
zwolenników. Najwięcej z nich mają melodyści (okoła 
8 mil.). 
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Faron skazany na 5 miesięcy aresztu. Dnia 10 
b. m. sąd powiatowy w Krakowie-Podgórze skazał tego 
„biskupa* Hodurowców na areszt za obrazę kleru 
rzym-kat. i Ojca św., kktórej dopuścił się dnia 21-ga 
paźdz. r. b. w kazaniu, wygłoszonem w kaplicy „Ko- 
Ścioła narodowego“ przy ulicy Czarnej 2 w Krakowie 


Z piśmiennictwa. 


Ks. Władysław Muchowicz: Przenajświętzsa 
Ofiara. 25 kazań o Mszy św. Lwów 1930 (Stron 
24. Cena 4.50 zł. „Bibljoteka Religijna“) 

Jest to pierwsza książka, którą nas obdarzył szan. 
Autor (członek kongregacji XX. Filipanów w Tarnowie). 
Pracował on widocznie długo i sumiennie na polu ka- 
znodziejstwa, — przeczytał dużo i przemyślał dobrych 
utworów homiletycznych i umiał z nich korzystać. Ka- 
zania te odznaczają się namaszczeniem, bogactwem 
treści, przemawiającej do duszy czytelnika, wysłowie- 
niem prostem i łatwo zrozumiałem dla słuchaczy nie- 
wykształconych. Znajdujemy tu dość dużo dobrych 
przykładów. (str. 40, 47 n itd.) Nie wątpimy też, że 
nauki te znajdą wielu nabywców, którzy bedą za nie 
wdzięczni Autorowi. 

Gdzieniegdzie jednak nasunęły nam się pewne 
wątpliwości mniejszego znaczenia: na str. 7 (w 4 zdołu) 
zakradł się prawdopodobnie błąd drukarski w słowach: 
„Ona zaś odradza“ (miało być „nas* ?). Na str, 99 w. 
7 z d. czytamy: „ten ogień miłości nie może nigdy 
zgasnąć w sercach naszych“ zam. „nie powinien“. Na 
str. 153 uważamy za zbyłeczne daty, dotyczące czasu, 
kiedy zaczęto odmawiać w różnych krajach Credo we 
Mszy św. Daty te nie zainteresują ogółu wiernych. Na 
str. 146, w. 1 czytamy, że „sprawiedliwy siedmkroć 
upada pod przemocą wrogów.* Są to znane słowa 
księgi Przysłów (24, 16): „siedmkroć upadnie sprawie- 
dliwy i powstanie*, które wielu kapłanów powtarza, 
przypisując im mylnie takie znaczenie, że i sprawie- 
dliwi często upadają w grzechy. Autor jednak Przy- 
słów nie mówi tu, jak z konteksiu wynika, o grzechach 
sprawiedliwego, lecz w utrapieniach, jakie znosić musi 
ze strony bezbożnych, z których jednak zawsze Bóg 
go wybawia. Tylko w sensie przystosownym można 
tych słów użyć (jak czytamy w komentarzu ks. dra 
Stacha — w tomie Ill wyd. nowego Pisma św. stron 
414) w znaczeniu moralnem o upadku sprawiedliwego 
w grzechy lekkie; pamiętać jednak przytem należy, że 
slowa „na dzień“, znajdujące się w kilku manuskryp- 
tach i używane często przez ascentów, nie są wcale 
aulentyczne i dlatego nie powinno się ich używać jako 
słów natchnionych przez Ducha św.* 

Pominąwszy jednak te drobne uwagi krytyczne, 
zachęcamy gorąco czcig. Autora do dalszej pracy w dzie- 
dzinie homiletycznej. X A. P. 

Nasza myśl teologiczna l. Nakładem Pol. Tow. 
Teol. — Skład główny: Bibl. Rel. Lwów, str. 272. 
Cena egz. 6,50. 

Pod tym tytułem wydał Zarząd Pol. Tow. Teol. 
Pamiętnik I Zjazdu naukowego, który się odbył w r. 
1928 we Lwowie. Wydanie „Pamiętnika* opóźniło się, 
ponieważ część referatów drukowano powoli w „Prze- 
glądzie Teol.“ iich odbitki wciągnięto do „Pamietnika”. 

Redaktor „Naszej Myśli Teol.“ dążył do tego, by 
jak najkrócej zreferować zewnętrzny przebieg Zjazdu 
(w I części: str. 4—10) a jaknajwięcej miejsca zosta- 
wić dla wykładów naukowych. 


Część referatów (12) podano in extenso, resztę 
w krótszem luh dłuższem streszczeniu. Czytając książkę, 
dostaje się pogląd na najważniejsze kwestje teologiczne 
i wszystkich dziedzin (z filozofji, dogm., bibljstyki hi- 
storji, liturgji), Referaty pod względem naukowym są 
bez wyjątku doskonale opracowane jak najlepiej 
świadczą o twórczości „naszej myśli teologicznej“. 

W III części podano sprawozdanie z działalności 
Tow. Teolog., nie jest to jednak suche zestawienie fak- 
tów, lecz referat sięgnął dalej i przedstawił jak od 150 
lat życie naukowe wśród teologów na polskich zie- 
miach się rozwijało. 

Dodana 2 fotografje najwybitniejszych polskich 
teologów, ks. Fijałka z Krakowa i ks. Hazakow- 
skiego z Poznania. Oprócz tego zawiera książka je- 
szcze 9 innych rycin, 

Wykonanie graficzne jest doskonałe, cena egzem- 
plarza pięknie kartonowanego bardzo niska. X. K. 

Virginia Woolf: Mrs. Dalloway. Roman tra- 
ouit d'anglais par |. David. Paris 1929 (Stockl). 

Przeczytawszy przedmowę p. A. Maurois do tego 
romansu bardzo pochlebną, spodziewalibyśmy się, że 
znajdziemy w nim jakieś piękności niepospolite; — ale 
doznaliśmy niemiłego zawodu Jest to utwór nudny, 
przepełniony mnóstwem szczegółów i refleksyj po więk- 
szej cręści nie zajmujących. Główną osnowę stanowi 
historja miłości, która przed 30-u laty zbudziła się 
w dwóch sercach i nie wygasła dotąd, chociaż on liczy 
już lat 53 a ona 52 i wyszła za innego. Nie dowia- 
dujemy się zresztą od autorki, jak skończyła się ta hi- 
storja, — czy te nie młode, już serca doczekały się 
połączenia. X. A 

Maurice Łeblanc: Książę Jerycho. Powieść. 
Pizełożył z francuskiego Antoni Jawnuta. Kraków- - 
Warszawa. (Wydawn. „Panteon*. Bez daty, ale książka 
wyszła niedawno). 

Jesi to utwór beletrystyczny, napisany dość zrę- 
cznie i wolny od scen niemoralnych, ale pełen pomy- 
słów całkiem niepodobnych do prawdy i bajecznych. 
Bohater jego wsławił się przed kilku lały jako zuchwały 
korsarz, który odziedziczył po jednym z przodków 
swoich tytuł księcia Jerycho, ale uderzony ciężkim cio- 
sem w głowę, stracił zupełnie pamięć swej przeszłości. 
Wyzdrowiawszy, rozwija działalność innego rodzaju 
bardzo szlachetną, przyczem okazuje się wyposażony 
w jakieś władze cudowne i przezwycięża z łatwością 
wszystkie trudności. Wkońcu odzyskuje pamięć swej 
przeszłości i wraca do zamku przodyów w SA 

X. 


Dr. A. Stockl i Dr. J. Weingärtner: Historja 
filozofji w zarysie. Przekład polski opracował Ks, 
Franciszek Kwiatkowski T.J. Wydanie trzecie, 
przejrzane, uzupełnione i znacznie rozszerzone, Kraków 
1930 (Stron 654 w dużej 8-ce Wydawn. Księży Je- 
zuitów). 

Pierwsze wydanie lej bardzo cennej książki pole- 
ciliśmy w Gaz. Kośc. z r. 1927 (str. 250). Powiedzie- 
liśmy lam, że n. zd. może ona oddać wielkie usługi 
uczniom seminazjów duchownych i uniwersytetów, ale 
także czytelnikom starszym, pragnącym zapoznać się 
w pewnej mierze z najważniejszemi systematami filo- 
zoficznemi, że znajdą tam wyborne wskazówki orjen- 
tacyjne i oświetlenie zagadnień naczelnych, ze stano- 
wiska neoscholastycznego i t. d. Już w r. 1928 okazało 
się potrzebnem wydanie drugie (por Gaz. K. z tego 
roku, str. 347), w pewnych partjach uzupełnione, a i to 
rozeszło się nadspodziewanie szybko i dlatego mamy 
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już irzecie, znowu znacznie rozszerzone (drugie liczyła 
stron 518, trzecie liczy 654). Dodano w niem ocenę Pla- 
tona i Arystotelesa uwzględniono literaturę najnowszą, 
przerobiona najnowszą filozofję francuską, uzupełniono 
angielską, dodano wiadomości o filozofji w Ameryce 
północnej w Czechach, w Rosji i na Węgrzech (str. 
485 nn, 499 nn. 513 nn. 519 nn.). wzeszcie historję 
filozofji w Polsce, -- która wyszła także osobno (por. 
ocenę w nrze 36 Gaz. Kośc. z r. b. str. 410). 
Sądzimy, że już teraz nie potrzebujemy chyba na 
nowo dzieła tego polecać. X. A. P. 


Wiadomości diecezjalne. 


Archid. lwowska. Odznaczeni exp. can.: X. dr. Ludwik 
Bombas i X. Albin Mydlarz, obaj kapelani wojskowi we Lwowie. 

Wicedziekanem złoczowskim mianowany X. Michał 
Zawadecki, proboszcz w Zborowie. 

Instytucję kanoniczną na probostwo w Szczercu otrzy- 
mał X, Henryk Zawada, dotychczasowy proboszcz w Siemia- 
nówce. 

Administratorami parafij mianowani XX.: Władysław 
Potrzebnicki w Slemianówce, Józef Grzesiowski w Pistyniu, 
Tadeusz Załuczkowski w Kaczanówce, 

Przeniesieni XX. kooperatorowie: Józef Pochoda z Ba- 
rysza da Bilki Szlacheckiej, Henryk Huchro z Bitki Szlacheckiej 
do Barysza 

W stan spoczynku przeniesieni XX.: Józef Domański, 
katech. Sem. Naucz. w Zaleszczykach i Czesław Masny, prob. 
w Cieszanowie 

Zmarł X. Aleksander Dobrowolski, proboszcz w Żele- 
chowie. R. i. p 

Archidicc. gnieżnieńska. W administrację oddano XX.: 
Ludwikowi Ciemniakowi, dotychczasowemu administratorowi 
w Złotnikach Kujawskick, beneficjum w Lissewie Kościelnem 
i Pęchowie. Józefowi Janiszewskiemu, administratorowi w No- 
wej Wsi Wielkiej, parafię w Złotnikach Kujawskich. Leonowi 
Kaji, dotychczasowemu administratorowi w Siedlcu, beneficjum 
w Sadkach. Władysławowi Pomianowsklemu, prob. w Tucznie, 
parafję w Dźwierzchnie. Tadeuszowi Wierbińskiemu, prob. w Po- 
powie Kościelnem, parafję w Raczkowie. 

Archidiec. poznańska. Jego Eminencja X. Kara Prymas 
zamianował XX.: Dra Walerego Adamskiego kanonikiem gre- 
mjalnym Kapituły Kolegjackiej św. Marji Magdaleny w Pozna- 
niu. Dra Stanisława Brossa sędzią prosynodalnym Metropoli- 
talnego Sądu Duchownego w Poznaniu. Kanonika Edw. Jęśka 
sędzią prosynodalnym Metrop Sądu Duchownego w Poznaniu. 
Kanonika dra Józefa Paecha sędzią prosynedalnym Metropol. 
Sądu Duchownego w Poznanlu. Prodziekana Bariłomieja Pisz- 
czygłowę, prob. w Odolanowie, dziekanem dek. ostrowskiego. 
Narcyza Putza, pob. parafji św. Wojciecha w Poznaniu, radcą 
duchownym ad honores. Dziekana Ludwika Rochaiskiego, prob. 
w Mącznikach, członkiem Archidiecezjalnej Rady Administra- 
cyjnej w Poznaniu, Dziekana Pawła Steinmetza, prob. w Osiecznie, 
deputatem dla spraw majątkowych Arcyb. Semin. Duchownego 
w Poznaniu. Kanonika dra Alberta Steuera sędzią prosynodal- 
nym Metropol. Sądu Duch. w Poznaniu i lektorem języka nie- 
mieckiego w Poznańskiem Arcybiskupiem Seminarjum Duch. 
Msgr. ora Teodora Taczaka, prob. parafji św. Marcina w Po- 
znaniu, prob, konsultorem Poznańskiej Kurji Arcyb. i deputatem 
dla dyscypliny Arcybisk. Semin. Duch. Kannnika Henryka Zbo- 
rowskiego sędzią prosynodalnym Metrop. Sądu Duchownego 
w Poznaniu. Kanonika dra Stefana Zwolskiego wiceoficjałem 
i sędzią Metrop. Sądu Duch. w Poznaniu. 

Instytucję kanoniczną otrzymali XX : Mieczysław 
Kłoś na beneficjum w Białczu. Antoni Kozłowicz na heneficjum 
w Bnkowcu. Kazimierz Stachowiak na beneficjum w Stęszewi. 

W administrację oddana XX.: Antoniemu Brandto: 
parafję w Cielczy. Grzegorzowi Kucharskiemu, dotychczasowemu 
administratorowi parafji archikatedralnej w Poznaniu, parafję 
w Osttzeszowie. 

Zmarł X. Feliks Laudowicz, radca duchowny, jubilat, 
prob w Kwilczu w 86 r życia. R. i. p. 

Diec. przemyska. Instytucję kanoniczną otraymali 
XX.: Augustyn Partykiewicz, admin. w Ulanowie na probostwo 
amże; Franciszek Zmarzły, admin. w Racławicach na prob. 
amże. 


Wianowani XX.: Stanisław Biernat i dr. Mikołaj Druż- 
Dackl sędziami Sądu biskupiego; Józef Watulewicz, wicedziekan 
dekanatu samborskiega i prob. w Felsztynie, dziekanem tegoż 
dekanatu; Ignacy Łachecki, proboszcz w Hyżnem, wicedzieka- 
nem dekanatu tyczyńskiego; Karol Potoczny, wikary ze Spiów, 
zastępcą proboszcza (vicarius substitutus) w Mrzygłodzie; Józef 
Kmiotek, wikary z Borysławia, katechetą szkoły powsz w Ni- 
żankowicach; Ślanisław Orzechowski po skończonym urlopie 
wikarym w Wielowsi; Jan Poręba, wikary z Wielowsi, admini- 
stratarem nowoutworzonej parafji w Piskorowicach; Leon Wilk, 
wikary w Grębowie, eksponowanym wikarym w Stalach, par 
Grębów 

Odznaczeni przywilejem noszenia rokiety i mant. XX.: 
Wojciech Owoc, prob. w Starej Soli, Stanisław Rybak, prob. 
w (rębowie; Józef Bronisławski, proboszcz w Trzcinicy i Józef 
Pączka, proboszcz w Świlczy. 

Expositorio canonicali XX.: Marjan Czech, prob. 
w Komarnie, Paweł (irodkowski, prob. w Starym Samborze, 
Stanisław Sabat, prob, w Wysakiej ad Łańcut, Stanisław Banaś, 
prob w Handzlówce, Paweł Matuszewski, proboszcz w Bączalu, 
Jan Keller, prob. w Sławęclnie, Franciszek Osikowicz, proboszcz 
w Pohorcach, Antoni Baszak, prob. w Tuliglowach ad Komarno, 
Władysław Nachajski, proboszcz w Kalinowie, Jan Pieniążek, 
administrator w Polanie, Augustyn Cybulski, prob. w Giedła- 
rowej, Franciszek Bysiewicz, administrator w Spiach, Kasimierz 
Gąsior, administrator w Woli Raniżowskiej, Jakób Forysiewicz, 
prob. w Głogowie, Juljan Ulak, katecheta w Łańcucie, Stani- 
sław Florkiewicz, katecheta w Starym Samborze. 

Przeniesieni X:. Antoni Szynal, katecheta z Niżan- 
kowic do Borysławia. 

Urlop ola poratowania zdrowia otrzymali XX.: Jan Sę- 
kowski, proboszcz w Mrzygłodzie, na przeciąg poł roku i Sta- 
nistaw Pękala na przeciąg jednego roku. 


Komunikat. 


Z Polskiego Towarzystwa Teologicznego. 


Dnia 11 b. m. odbyło się przy licznym udziale członków 
uroczyste posiedzenie dla uczczenia 1500-nej rocznicy Śmierci 
św. Augustyna. Podniosłe przemówienie wstępne wygłosi Naj 
przewielebniejszy X. Biskup Dr. Lisowski. Poczem mówił X. Dr. 
Szydelski o całej działalności, a X. Dr. Stach o tegoż egzegczie 
Pisma świętego. 


Poleca salę uwadz. 


ROCZNIKI KATOLICKIE 


tom VIII na rok 1930, str. XX —- 538. 
Cena 12 zł. — w dobrej oprawie 14.50 zł. 


„Roczniki Kat.“ t, VI i VII po 12 zł, w opr. 14.50 zł, 
„Roczniki Kat.“ na rok 1927 (tom V). Cena 12 zł, 
w dobrej oprawie 14.50 zł. 
„Roczniki Kat.“ t. IV. Cena 12 zł, w dobrej opr. 14zł. 
„Roczniki Kat.“ t II]. Cena 12 zł, w dobrej opr. 14 zl. 
„Roczniki Kat.“ tł. Il Cena 12 zł. (Ostalnie trzy tomy 
na wyczerpaniu!) 
Kazania niedzielne: „Miecz ducha*. Cena 10 zł. 
Kazania patrjotyczne: „Lud jako lew“. Cena 6 zł. 
Kazania okolicznościowe: „Wszystkiem dla wszyst- 
kich stał się“. Cena 3 zł, w dobrej opr. 450 zł. 
„Wśród pieśni“. Zbiór impresyj. Cena 250 zł, 
Zamawiać można u autora: X. N. CIESZYŃSKI, 
Poznań, przy kościele Pana Jezusa oraz we wszystkich 
3—3 kalęgarniach. 


Frascati jest Frascati 


WIN MSZALNYCH 


deserowych i kuracyjnych, sycylijskich (1 fl. ad 
5 zł.), tokajskich starych (1 fl. od 6'30 zł.), także 
„Fraacati* świeży wielki transport już nadszedł 
poleca je 
Oddział Handlowy Ligi Katolickiej 
Lwów, Grodecka 2 b. 
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Ołtarze, tabernakula, ambony, chrzcielnice, 


konfesjonały, stalle, ławki kościelne i kolatorskie, odnowienia i konserwację starych ołtarzy, wykonuje 


z pełną fachową i artystyczną znajomością rzeczy znana z solidności firma 


47 - 


JANA WOJTOWICZA W PRZEMYŚLANACH. 


Zamówienia wykonuje z doborowego materjału artystycznie, solidnie, z wieloletnią gwarancją po cenach przystępnych 
ystkich żądanych stylach od najbogatszych da najskromniejszy.h. 


możliwe. — Plany projektuje we w 


Spłaty 


UWAGA! Cenę podaję wówczas, gdy otrzymam szkic lub wymiar miejsca na ołtarze elc., jaki styl, bogaty czy skromny, materjal 


Tow. „Bibljoteka Religijna* 
we Lwowie, ul. Rutowskiega 5, Telef. 83-57. 
Z okazji zbliżających się świąt Bożego Narodzenia 


pozwalamy sobie zaoferować Przew. naszym Odbiorcom | 


następujące komplety żłóbków po cenach najniższych, 
co umożliwi najuboższej nawet parafji nabycie naprawdę 
pięknie wykonanych szopek. 
I komplet z 24 figur na 50 cm. 
Il komplet z 26 figur na 35 cm. 
III komplet z 20 figur na 25 cm. 
IV komplet z 14 figur na 20 cm. wysokich zł. 70— 
Figury Dzieciątka Jezus do żłóbka na 50 cm. 35 zł, 
30 cm. — 20 zł, 15 cm. — 6 zł, 12 cm EL. 
8 cm. — 250 zł. 
Podane ceny loco Lwów Koszła transportu i opakowa- 
nia ponosi odbiorca, liczymy je po własnych cenach. 


wysokich zł. 320' 
wysokich zł. 160 — 
wysokich zł. 120— 


Uwaga! Wielki wybór obrazków koleadowych po ce- 
nach fabrycznych. 


Kielichy półsrebrne od 160 zł, całe srebrne, pięknie 
cyzelowane od 300 zł.; puszki półsrebrne od 240 zł., 
monstrancje od 200 zł, patiny do Komunji św. 
ad 14—18 zł, a srebrne 45 zł 


wełniane adamaszkowe od 90 zł, czarne wełniane 
ad 75 zł., jedwabne sztandarowe od 110 zł. 

Figury metalowe od 250 zł. i droższe ze sztucznego 
kamienia, niewrażliwe na zmiany powietrza (deszcz, 
słońce) od 90 zł, a z masy, pięknie polichromo- 
wane ad 60 zł. 

Lichtarze bronzowe od 17 zł, latarnie do chorego 35 
zł, latarnie procesyjne od 70 zł, lampy wieczne 
od 44 zł, feretrony metalowe od 300 zł it p 

Świece metalowe ze sprężyną od 7 zł, drewniane, 
oblewane woskiem od 10 zł, półwoskowe 
l kg 480 zł, woskowe 9 zł, paschały 
I kg 7 zł. 

Wysyłka na prowincję odwrotna po cenie kosztów 

rzeczywistych Katalogi darmo. 


zr : 


„Nasza myśl teologiczna“ 
TOM PIERWSZY 


É Pamiętnik | Zjazdu Naukowego Polsk Tow. Teolog. $ 


Książka, pięknie kartonowana, objętości 272 stron, za- 
Š wiera interesujące referaty z wszystkich dziedzin teologji 
È (z filozofji, dogmatyki, historji, liturgji i t. d.). Dodana 
2 fotografje najzasłużeńszych naszych leołogów: ks. Fi- © 

jałka i ka. Hozakowskiego i 9 innych rycin. 
È Cena z przesyłką 6'50 zł., dia prenumeratorów „Prze- > 
glądu Teol” 4'50. Da nabycia: Bibl. Religijna, Lwów. 


SPP EAN KASTA PRE KIRIEMPZAA PONSA 2 


| w Zabawie, p. Radłów, waj. 


Najlepsze 
Mieszanki Kawy Palonej 
poleca 


[i Handel Herbaty i Kawy 
+ EDMUNDA RIEDLA 


Lwów, Rutowskiego 3. 


FEE D T EA EONA © 


DLA NAJPRZEW. DUCHOWIEŃSTWA! 
e Na sutanny, habity spodnle, zarzutki, pta- 
SUKNA enon aE KEE eoa 
BUND Y gotowe oraz materjaty. 
PŁÓTNA bieliźniane, pościelowe | stołowe 
POLECA w wielkim wyborze firma 


Ludwik RALSKI 


Choragie płowianie cd Gg zł. krzyżowe od 70 zł, | LWÓW, RUTOWSKIEGO 7 umaprzecw KATEDRY) 


TOWARY DOBOROWE — CENY FABRYCZNE. 


Z okazji 15-lelniej Dohałerskiej śmierci ś, p. Karoliny Kóz- 
kównej, młodocianej dzieweczki z parafii Zabawy — dla 
uwiecznienia jej, a iem samem złożenia hołdu męczenniczce 
polskiej wyszedł z pad prasy przepiękny utwór sceniczny 


w 3 aktach — „GWIAZDA LUDU” 

Fr. R. Biedronia — z melodjamiX. Fr Wałczyńskiego — 
na solo i chór 2-głosowy. Wydanie III, str. 48, 8°, 1930 r. 
Cena zł. 1'20. 

Pamiątka 15-Ictniej rocznicy śmierci Karoliny, str. 8, 8°, 1930. 
Cena 10 gr. — (nadaje się do masowego rozpowszechnienia). 
Nowości muzyczne. X Fr Walczyński: kolęd na chór 
2-głosowy, wydanie II powiększone, str. 32, 8°, 1930 (na wy- 
czerpaniu), — Cena zł. 150. 

Msza polska kalędowa na 2 głosy, str. 6, 8°, 1930. Cena 50 gr. 
Dochód na zniszczony wojną kościół KDE śe 

Kraków, P, K. O, 402. 
i tam da nabycia. 


KSIĄDZ EMERYT chcący jeszcze pracować w duszpasterstwie 

może osiąść przy kościółku w małej (1000 dusz) górskiej 
wiosce. Zapewniane: pomac w aprowizacji, opał, konie do wy- 
Jeri: Bliższa wiadomość: Urząd parafjalny w Czarnym Potoku, 
p. Łącko 


ORGANISTA z silnym głosem dabrym, gra melodyjnie tech- 
nicznie z nut, szuka posady. Wiadomość: Organista, Lwów 
Zniesienie 591 


KUPIĘ Encyklopedję Kościelną Podręczną, wydaną przez X, Cheł- 
mickiego w Bibljotece Dzieł Chrześc. Zglaszenia z podaniem 
ceny da Administracji „Gazety Kościelnej”. 


BUNDA tanio, okazyjnie do nabycia w Związku krawców, Kra- 
ków, Floriańska 7. 


Wydawca: Tow. „Bibljoteka Religijna". 


Odpow redakiar: X. Dr. Pechnik. 


Z drukarni Tow. „Bibljoteka Religijna* pod zarządem Jana Przyszłaka — Lwów, Ormiańska 13 Tel. 24-61 


